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N ie ro zp raw ia jc ie  w ie le  o form ie p rzyszłych  rząd ó w  w  P o l­
sce. N ie  c i n a jle p ie j u rządzą, k tó rzy  n a jw ięce j ro z p ra w ia ją  ale  
ci. k tó rzy  n a jgo ręce j czu ją  i n a jp e łn ie js i są  pośw ięcen ia .

A. M ick iew icz  „K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

Z G O N  G E N .  S I K O R S K I E G O
W n ie d z ie lę , 4 l ip c a  1943 r„ w ie cz o re m  z g in ą ł  w tra g iczn y m  w ypadku lo fn i-  

czym  p rem ier  R rządu P o ls k ie g o  w L o n d yn ie  i N a c ze ln y  W ódz p o lsk ich  s i ł  zb ro j­
n y ch , W y p ad ek  n a s tąp ił w p o w ro tn e j d rodze  gen. S ikorsk iego  z K a iru  do A nglii. Z araz 
po w y sta rto w an iu  sam olotu  „ L ib era to r"  z lo tn isk a  na  G ib ra lta rze  sam olot u leg ł k a ta s tro ­
fie. W raz z gen. S ikorsk im  zg in ę ła  jego có rk a  p. L eśniow ska, szef sz tab u  gen. K lim ecki, 
p u łk . C assales, członek  p a rla m e n tu  b ry ty jsk ieg o  i oficer łączn ik o w y  pom iędzy  R ządem  
Polskim  a A ngielsk im , p łk . M areck i, p łk . G ra leck i, por, A dam  K ułakow sk i i por. Poni- 
k iew sk i. Z ro zb ity ch  szczątków  sam olotu  u ra to w an o  jed y n ie  c iężko rannego  p ilo ta .

G en. S iko rsk i u ró d z ił się  w 1881 roku  w ziem i k rak o w sk ie j. S tu d ia  o d b y w ał we 
L w ow ie, gdzie p raco w a ł w Z w iązku  W alk i C zynnej, a późn iej w Z w iązku  S trzeleck im . 
P raco w ał w N. K. N, i b y ł in te rn o w an y  za p o d p isan ie  odezw y po p rze jśc iu  2-ej b rygady 
legionów . O rgan izow ał arm ię  po lsk ą  w M ołopolsce W schodn ie j. D ow odził a rm ią  po lską  
n a  Po lesiu , a w  1920 r, —  5 -tą  a rm ią, Był p rezesem  R ady  M inistrów ,

W  p o n ied z ia łek  p rzed  po łu d n iem  z e b ra ła  się  R ada M in istrów  w L ondynie  w o b ec ­
ności P re z y d en ta  R, P. Złożono ho łd  p am ięc i gen. S ikorskiego.

N a ręce  P rezy d en ta  R. P. w p ły n ę ły  k o n d o len c je  od głów  p ań stw  sp rzym ierzonych .
G en. S iko rsk i zg iną ł na  p o ste ru n k u  śm ierc ią  żo łn ierza . W  n ieogran iczonym  bólu 

N aród  Polski sk ład a  ho łd  sw em u N aczelnem u W odzow i i cześć Jego  pam ięci.

Ostatnie przemówienie gen. Sikorskiego
27.VI, p rzed  m ikrofonem  rozgłośni b ey ruck iej 

gen, S iko rsk i w ygłosił p rzem ó w ien ie  do żo łn ie rzy  po l­
sk ich  na' w schodzie  i do P o laków  w k ra ju . M ów iąc
0 a rm ii po lsk iej na  B liskim  W schodzie, gen. S iko r­
ski s tw ierdził, że jes t ona już p rzeszko lona  i za ­
opa trzo n a  d z ięk i A nglii i S tanom  Z jednoczonym  
w  doskonałą  broń, sp rzęt m otorow y i pan cern y , 
W ojsko po lsk ie  osiągnęło  w ysoki poziom  w yszko le­
nia, Ż o łn ierze  rw ą  się  do sp o tk an ia  z n iep rz y ja c ie ­
lem . Ż ołnierz  polski w ie, że drogę do P o lsk i będ zie  
trze b a  w yw alczyć. P rag n ie  s tan ąć  do w a lk i jak n a j- 
szybcie j. G en. S ik o rsk i ośw iadczył: „A rm ia po lska 
n a  w schodzie  sp e łn i swój obo w iązek  w obec k ra ju . 
K łam stw a p ro p ag an d y  n iep rz y ja c ie la , k tó ry  odw a­
ży ł się  tw ierd z ić , jak o b y  arm ia  po lska  na w scho­
dz ie  bu n to w ała  się, c ie rp ia ła  n a  b ra k  u zb ro jen ia
1 jak o b y  żo łn ie rz  p o lsk i n ie  ch c ia ł w alczyć, są  śm ie­

szn e” . O m aw iając  o b ecn ą  sy tu ac ję , gen, S ikorsk i 
pow iedział: „M usim y się liczyć, z fak tem , że w ojna, 
w  k tó rej ob ecn ie  p rz e ję li  in ic ja ty w ę  sprzym ierzen i, 
p o trw a  jeszcze jed n ak  długo. W chodzim y w n a jb a r­
dz ie j c iężk i o k res wojny, c ię ż k i — po n iew aż  ob ec­
ny  a tak  zad ecy d u je  o końcu w ojny. P o lep sza jąca  
się  s ta le  sy tu ac ja  a lian tó w  n a  m orzach p rzyśp ieszy  
dzień  in w azji kon ty n en tu  i o tw orzy nam  w ie lk ie  
m ożliw ości. N a froncie  rosyjskim  p a n u je  o becn ie  
spokój. Ju ż  n a jb liższy  ok res w ykaże, czy oznacza 
to n a rzu cen ie  N iem com  p rzez  R osję i a lian tó w  re ­
w iz ji stra teg ii, czy  też  jes t to spokój p rzed  n ad ch o ­
d zącą  b u rzą . O bie  strony  p rzygotow yw ują  się  do 
osta tecznych  zm agań". M ów iąc o o sta tn ich  zb ro d ­
n iach  n iem ieck ich  w Polsce, gen. S ik o rsk i ośw iad­
czył: „Z brodnie  te  n ie  u jd ą  b ezk a rn ie . Ż ołnierz 
po lsk i, gdy w y b ije  godzina, b ęd zie  p rzed e  w szvst-
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k im  n a rż ę d z ie m  o d w e tu . Ż o łn ie rz  p o ls k i o d p ła c i 
z b ro d n ia rz o m  n ie m ie c k im  i  ic h  f i ih re ro m  za w szys t­
k ie  te  a k ty  te r ro ru  i  o k ru c ie ń s tw a . C h y lę  czo ło  
p rze d  m ę czeńs tw em  naszego k ra ju ,  p rz e d  m ę c z e ń ­
s tw e m  m ę żczyzn , k o b ie t  i  d z ie c i, k tó ry c h  n ie w in n a  
k re w  ś w ia d c z y  o w ie lk o ś c i i  c h w a le  n a ro d u  p o l­
sk ie g o ” . G en . S ik o rs k i w e z w a ł n a s tę p n ie  k ra j do 
za c h o w a n ia  s p o k o ju  w  o b e cn e j ta k  d e c y d u ją c e j 
c h w i l i  te j w o jn y .

Po w y je ź d z ić  z B e y ru th u  gen. S ik o rs k i p r z y b y ł 
do K a iru .  W  d n iu  3 0 .V I, i  1 .V II.  gen. S ik o rs k i o d ­
b y ł  k o n fe re n c je  w o js k o w e  z gen. A n d e rs e m , N a ­
s tę p n ie  s p o tk a ł s ię z k ró le m  g re c k im  J e rz y m  i  p re ­

m ie re m  rzą d u  g re c k ie g o . B y ł p r z y ję ty  ró w n ie ż  p rzez  
k ró la  E g ip tu  F a ru k a . D n ia  2 l ip c a  gen. S ik o rś k i 
p r z y ją ł  c z ło n k ó w  ko rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  w  K a ­
irz e . N a  k o n fe re n c ji  p ra s o w e j z ło ż y ł o ś w ia d c z e n ie  
na te m a t p o w o je n n e j o rg a n iz a c ji E u ro p y . W  o ś w ia d ­
c ze n iu  ty m  gen, S ik o rs k i s tw ie rd z i ł  d o b rą  w o lę  w o ­
bec R o s ji S o w ie c k ie j o raz  z a p e w n ił o m o cn ych  
p o d s ta w a ch  id e i fe d e ra c ji  P o ls k i z C ze ch o s ło w a c ją  
o raz  z J u g o s ła w ią  i  G re c ją . G en. S ik o rs k i zap o ­
w ie d z ia ł,  że w  n a jb liż s z y m  czas ie  uda s ię  na  o b ­
ja z d  o s ie d li p o ls k ic h  w e  w s c h o d n ie j A fry c e .  G e ­
n e ra ło w i m ia ł to w a rz y s z y ć  m in . p ra c y  i  o p ie k i spo­
łe c z n e j S ta ń czyk .

K O M  U N I K A T
w ra m ach  o g ó ln e j a k c j i  o d w e to w e j za b e s tia ls tw a  n ie m ie c k ie ' w  P o lsce , a w  szczeg ó lnośc i za 

w y m o rd o w a n ie  189 P o la k ó w  w  P o zn a n iu  o raz  m a sakrę  94 w ię ź n ió w  z P a w ia k a  w  d n iu  7.V .1943 r. —  
d n ia  10.V .1943 r, o godz, 21 na d w o rc u  Ś lą s k im  w  B e r l in ie  z o s ta ły  z d e to n o w a n e  d w ie  b o m b y , a d n ia  
12.V.1943 r. o godz. 21,30 na d w o rc u  w e  W ro c ła w iu  je d n a  bo m ba.

W  w y n ik u  o b y d w ó c h  a k tó w  15 N ie m c ó w  zo s ta ło  z a b ity c h  a 26 ra n n y c h .
28,V I . 1943 r. ‘ K ie ro w r i ic tw o  W a lk i  K o n s p ira c y jn e j

ROCZNICA ŚMIERCI PADEREWSKIEGO
W  d n iu  29 cz e rw c a  1941 r. z m a rł w  N ow ym - Y o rk u  Ig n a c y  P a d e re w s k i. W  d ru g ą  ro c z n ic ę  ś m ie rc i 

w ie lk ie g o  ko m p o z y to ra , m ęża s tanu , w s p ó łtw ó rc y  T ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o , n ie s tru d zo n e g o  o rę d o w n ik a  
P o lo n ii  A m e ry k a ń s k ie j,  a p rze d e  w s z y s tk im  w ie lk ie g o  p a t r io ty  p o ls k ie g o , s k ła d a m y  h o łd  Jego p a m ię c i.

Kflasas sfl©sur»@k: c§© pracy dla Niemców
D w a  la ta  te m u  H i t le r  z a p o w ie d z ia ł,  że, k ie d y  

p rz y jd z ie  na Rzeszę cza rna  go dz ina , n ie  zaw ah a  
ąię w łą c z y ć  do p rocesu  p ra c y  na rze cz  n ie m ie c k ie j 
m a c h in y  w o je n n e j w s z y s tk ic h  s i ł  ro b o c z y c h  E u ro p y . 
Jes te śm y ś w ia d k a m i tego  p rocesu , p o d ję te g o  z ca­
ły m  w y s iłk ie m  p rze z  S a u ck la . M o b il iz a c ja  p o ­
w szechna  re sz te k  re z e rw  ro b o c z y c h  w  N ie m cze ch  
n ie  d a ła  p o m y ś ln y c h  w y n ik ó w . T o ta ln e  w p rz ę g n ię ­
c ie  re z e rw  lu d z k ic h  p o d b ite j E u ro p y  do d z ie ła  
o b ro n y  R zeszy p rz e d  g rożącą  je j k lę s k ą  n ie  d a je  
ró w n ie ż  sukcesów , S a u c k e l s ię  c h w a li,  że w  p ro ­
d u k c ji  n ie m ie c k ie j w łą c z o n e  zos ta ło  12.000.000 cu ­
d z o z ie m sk ich  s i ł  ro b o czych , „V o lh is c h e r  B e o b a ch - 
te r "  tw ie r d z i , , że n a ro d o w y -s o c ja liz m  H it le r a  je s t 
s zko łą  d la  c a łe j p ra c u ją c e j E u ro p y . O c z y w is te  k p i ­
m y  7. rz e c z y w is to ś c i.

B ra n k a  ro b o tn ik ó w  c u d z o z ie m s k ic h  do p ra c y  
w  N ie m cze ch  p rz y b ra ła  c h a ra k te r  a k c j i  p la n o w e j. 
S tosun ek  N ie m c ó w  w o b e c  ro b o tn ik a  c u d z o z ie m s k ie ­
go m ia ł s ię z m ie n ić  na  lepsze . M a  to  b y ć  s tosu nek  
s p ra w ie d liw y , u c z c iw y , n ie m a l ła s k a w y , A  w ię c  
i  ną  o d c in k u  s to su n kó w  p ra c y  zm ia n a  k u rs u  na  ła ­
godny, ja k o  że ca ła  E u ro p a  w c ią g n ię ta  zo s ta ła  do 
w a łk i  z b o lsze w izm e m  i  p lu to k ra c ją  a n g lo -a m e ry - 
kań ską . Za w y d a jn o ś ć  p ra c y  ro b o tn ik a  c u d zo z ie m ­
s k iego  o b ie ca n o  m u w ie lc e  s k ro m n iu tk ie  u trz y m a ­
n ie , bez czego z g in ą łb y  z g ło d u . Co się d z ie je  z ro ­
d z in ą  —  to  ju ż  sp ra w a  d ru g o rzę d n ą ,

P raca  je s t sp o łe czn ym  o b o w ią z k ie m  c z ło w ie k a . 
Ż a d n a  p ra ca  n ić  h a ń b i, O to  nasze p o ls k ie  s tw ie r ­
d ze n ie  z ok resu  no rm a ln e g o . D la  p r a c o w n ik a  p o l ­
s k ie g o  s łu ż b a  i p r a c a  w  m a c h in ie  w o je n n e j 
N ie m c ó w  je s t  p r z e k le ń s tw e m , h a ń b ą  i z g u b ą .

.N a ród  nasz w ie rz y ,  że p rz e trw a  p rz e ż y w a n y  ob e c ­
n ie  k a ta k liz m  d z ie jo w y . O b o k  b e s t ia ls k ic h  o k ru ­
c ie ń s tw , te r ro ru  i  p o n iż a n ia  go dnośc i lu d z k ie j ,  P o­
la c y  o d c z u w a ją  tra g e d ię  sw e j s y tu a c ji na  o d c in k u  
p rz y m u s u  p ra c y  d la  Rzeszy. R o zu m ie m y  b o w ie m , 
że p ra c u ją c  d la  N ie m c ó w , p ra c u je m y  na  s w o ją  zgu ­
bę. Pom agając- do z w y c ię s tw a  Rzeszy, p is ze m y  w y ­
ro k  ś m ie rc i na  c a ły  n a ró d , k tó re m u  H i t le r  z w y c ię ­
s k i o f ia ro w a łb y  ty lk o  je d y n e  s ta n o w is k o — ze w s z y s t­
k ic h  z ie m  p o ls k ic h  w y rz u c ić  P o la k ó w , bo  to  je s t 
obszar n ie m ie c k ie j p rz e s trz e n i ż y c io w e j. W y rz u c ić  
c a ły  n a ród  z z ie m i p rz o d k ó w  lu b  p o d d a ć  go c a łk o ­
w ite j  za g ła d z ie .

W  z w y c ię s tw o  H it le r a  P o la c y  n ie  w ie rz ą , I  dz iś  
m a ją 'k u  te m u  ju ż  n ie  ty lk o  in tu ic y jn e  p rz e ś w ia d ­
cze n ie , le c z  re a ln e  d o w o d y . T o  też  p rzym u s  p ra c y  
na rze cz  N ie m ie c  s ta je  s ię  d la  nas co raz b a rd z ie j 
tru d n ie js z y . O d  p ra c y  te j za w s z e lk ą  cenę n a le ż y  
s ię  u c h y lić ,  A  k ie d y  g w a łt  ju ż  nam  zadano, p racę  
d la ,N ie m c ó w  s a b o tu jm y , z a c h o w u ją c  ostrożność, je ­
ś l i  c h o d z i o w ła s n e  b e zp ie cze ń s tw o . P a m ię ta jm y  
ró w n ie ż  i  o ty m  że o w e  12.000.000 ro b o tn ik ó w  c u ­
d z o z ie m s k ic h  w  R zeszy s ta n o w ią c y c h  w spó łcze sne  
b ia łe  n ie w o ln ic tw o  p o d b ite j E u ro p y , d o jd z ie  do 
g łosu . I  d z ie ń  z a p ła ty  i  o d p o w ie d z i na  szko łę  na - 
ro d o w o -s o c ja lis ty c z n ą  n a d e jd z ie . Ś c ie rp n ie  w ó w cza s  
s kó ra  h it le ro w s k ie g o  n a s ie n ia . W y z w o le n ie  b ia łe g o  
n ie w o ln ik a  E u ro p y  za ko ń czy  p a n o w a n ie  b e s t i i  n ie ­
m ie c k ie j i  ra z  na  zaw sze w y b ije  je j z g ło w y  w sze ch - 
n ie m ie c k ą  id e ę  —  z a w a r ty  w  p ie ś n i „D e u ts c h la n d  
i ib e r  a lle s  iń  d e r W e l t ” .



Polacy  pracow nicy  fizyczni i umysłowi, z a t ru ­
dn ien i  w Niemczech, w Polsce  i w e  wszystkich 
k ra jach  podbitych ,  muszą być  źród łem  i p rz y k ła ­
dem  wrogiego us tosunkow an ia  się do n iew oln icze j  
p racy  na rzecz  już n ie  zwycięstwa, lecz  o d w le k a ­
nia  k lęsk i  n iem ieck ie j .  Ż adne  z łagodzenie  kursu  
nie może w p ły n ąć  na  zmianę naszego stanowiska, 
odw ro tn ie  na leży  je pog łęb iać  i wzm acniać ,  Za 
h a ń b ę  p racy  p rzym usow ej p rzec iw ko  in te resom  n a ­
rodu polskiego, za  pon iżen ie  p racy, jako zaszczyt­
nego obow iązku  człowieka ,  za b ia łe  n iew oln ic tw o  
H it le ra ,  mamy ty lko jed y n ą  odpowiedź:  sabotaż  tej  
p racy. I w w a lce  tej  w in ien  b rać  ud z ia ł  ca ły  n a ­
ród. Ci co uchy la ją  się od przymusu p racy  na rzecz 
Niemiec,  lub ci n ieliczni,  k tórzy  pracę  sw ą  pośw ię ­
ca ją  na  rzecz 'dobra ogółu, w inn i  zna leźć  poparcie  
całego społeczeństw a.

S abotaż  p racy  dla N iem ców  i samopomoc w z a ­
jem na — oto n a su w a jące  się konieczności  na  po ­
gnębionym  w Polsce odc inku  stosunków pracy. Są-- 
dzimy, że b y łab y  w sk azan a  tu in ic ja tyw a  społecz-

T R A G I C Z N A
M ałopolska  A gencja  P rasow a  przypom ina  o t rze ­

ciej roczn icy  m asowych m orders tw  n iem ieck ich  na 
Podkarpac iu .  Po zakoń czen iu  k a m p a n i i  w Polsce 
ty s iące  żołn ierzy  i młodych ludzi  p o -p rze z  p rz e łą ­
czę k a rp ac k ie  i ta t rzańsk ie  p róbowało  przedostać  
się  zagranicę ,  b y  zasil ić  organ izu jące  się w e  F r a n ­
cji  s i ły  zbro jne  Polski, W  m om encie  p rz ek ra cz an ia  
g ran icy  21.000 m łodzieży  polskiej  wpadło  w łapy  
opraw ców  n iem ieck ich .  W ię z ie n ia  Małopolski za­
p e łn i ły  się uc iek in ie ram i.  Byli wśród n ich  młodzi 
chłopcy n a w e t  z W iln a  i Pińska, 16 le tn i  ha rce rze  
i starzy, z ap raw ien i  w bo jach  pu łkow nicy .  T rak to ­
w ano  ich jak  bandy tów . W reszc ie  pó: k lęsce  F r a n ­
cji, szał zw ycięs tw a  o panow ał  bestię .  W  c iągu 8-u 
nocy od 27 czerw ca  do 4 l ipca  1940 r. zakrytymi 
au tam i wywożono liczne transpor ty  w ięźn iów  gdzieś

S Y T U A C J A
(Zestawiono do

Front zach odns .  Lotnic two bry ty jsk ie  w nocy 
z 27 na  28 cze rw ca  w ie lk im i  form acjam i bom bow ­
ców zaa ta k o w a ły  Kolonię, Od dn ia  na lo tu  na  Kolo­
nię  100b bom bow ców  angielskich , ,t.j' od 30.V-.42 r., 
N iem cy dokonali  tu znacznych wysiłków, by  znisz­
czony poprzednio  p rzem ysł  odbudow ać  na  nowo. 
Nie stwierdzono, by  l iczne fabryk i  w  rej.  Kolonii  
m ia ły  być p rzen ies ione  wgłąb  .Rzeszy, W sk u tek  złej 
widz ia lności  rezu lta ty  ostatniego na lo tu  n ie  zostały 
ustalorie. Te jże  nocy m nie jsze  ilości e skad r  b ry ty j ­
skich w ykona ły  nalot na  Hamburg. Z obu tych w y­
p ra w  nie wróciło  25 'bom bowców. W edług  doniesień 
n iem ieck ich  c iężkiemu uszkodzen iu  u leg ła  w' tym 
nalocie  s łynna  K a ted ra .  W  nocy z' 3 na  4 l ipca  duże 
siły bom bow ców  bryty jskich  ponownie  zaa takow ały  
dz ie ln ice  p rzem ysłowe Koloni — Deutz  i Kalk, poło­
żone na  wschodnim brzegu Renu, W stępne  raporty  
s tw ie rd za ją  o skuteczności  tego na lo tu .  D eutz  jest 
portem  rzecznym  Kolonii  i m a duże znaczen ie  dla 
żeglugi na  Renie. W  obu zbom bardow anych  dz ie l ­

na, p o d lega jąca  w y raźne j  dyscyplin ie .  Myśl naszą  
chcie l ibyśm y rozw inąć  na  p ierw szym  nasuw a jącym  
się nam przykładzie .

Na te re n ie  W arszaw y  do w yją tkow o  ciężkich, 
w yczerpu jących ,  n iem al  n iew oln iczych  prac, na leży  
s łużba k o nduk to rów  t ram w ajó w  m iejskich .  W  t ło ­
ku, w zaduchu, o bda rc i  i wygłodniali ,  konduk to rzy  
w arszaw scy  gonią re sz tkam i sił. P ra c u ją  oni nie 
tylko dla Niemców, lecz  w  p iew szym  rzędz ie  dla 
ogółu ludności.  Za p racę  swoją, po której rę k ą  i no­
gą puszyć nje mogą, o trzym ują  zap ła tę ,  w ys ta rcza ­
jącą  na  kilo słoniny m ies ięczn ie .  P rza jazdy  t r a m ­
w ajow e  n ie  są w ygórow ane,  a konduk to rzy  n ie  m a­
ją żadnej  okazji  i możliwości do pobocznego za ­
robku. O bow iązk iem  w ięc  spo łecznym  każdego 
z p asaże rów  jest pomóc tym pracownikom . Za a b o ­
nam en t  lub b i le t  w inn iśm y p łac ić  ponad  normę. 
Nie byłby to żaden  ak t  łaski,  lecz  zw yk ły  o bow ią ­
zek społeczny. Na tym p rzyk ładzie  w ykażm y po­
wszechne  zrozum ienie  tego, co n azw al ibyśm y dy­
scypliną  samopomocy,

R O C Z N I C A
w okolice  Baligrodu i Cisny. Tu zd a ła  od domostw 
N iemcy dokonyw ali  ohydnych  m o rd e r s ty .  W ięce j ,  
niż 6.000 żołnierzy! i oficerów polsk ich  pad ło  od 
ku l  zb irów  n iem ieck ich .  Działo się to w  tym sa­
m ym n iem al  czasie, k iedy  bo lszew iccy  opraw cy  
m ordowali  swe ofiary  pod Sm oleńskiem . P ro p a g a n ­
dziści K a ty n ia  już wówczas b y l i  n ie  gorszymi k a ­
tam i od bolszewików.

Trzecią  rocznicę  tragicznych nocy czerwcowych 
z P o d k a rp a c ia  p rzeżyw am y w bólu, lecz i w n ie ­
s łabnącej  pewności,  że k re w  żo łn ierzy  polskich  po­
m ordow anych  przez  bes t ię  h i t le row ską ,  nie p o p ły ­
n ę ła  bezka rn ie .  Nie zapom nim y nigdy niem ieckim  
k a tyn iarzom  ich zbiorowego m orders tw a  na  6,000 
b ezbronnych  żołn ierzy  polskich.

W O J E N N A
dnia  6.VII.1943 r.)

n icach  z n a jd u ją  się w ie lk ie  fabryk i  taboru  ko lejo ­
wego oraz akum ula to rów  dla łodzi podwodnych.  
Inne  bom bow ce  a tak o w a ły  te jże  nocy ob iek ty  p rz e ­
mysłowe w Zagłębiu  R uhry  oraz ponow nie  Hamburg.
Z na lo tów  tych nie .wróciły  32 maszyny bry ty jsk ie .

Za dn ia  lo tn ic two bry ty jsk ie  oraz  c iężk ie  bo m ­
b o w ce  a m erykańsk ie  k on tynuu ją  a tak i  na  ob iek ty  
przem ysłowe koleje ,  lo tn iska  i n iem ieck ie  ośrodki 
w ojkowe w  półn. Fran'cji, Belgji i Holandii ,  M yśliw­
ce pa tro lu ją  w głąb  t e ren ó w  o k upow anych  oraz a ta ­
ku ją  m orską żeglugę p rzybrzeżną  n ieprzy jac ie la .

Mad A nglią  N iemcy nie  p o k azu ją  się p raw ie  
wcale .

Do Anglii  p rzybyw ają  t ranspor ty  wojsk k a n a ­
dyjskich  i am ery k ań sk ich  bez  strat.

Olbrzymie konwoje  z ładunk iem  d oc ie ra ją  do 
portów  Anglii  również  bez  strat.  Osta tn io  a d m ira ­
l icja  bry ty jska  doniosła o akcji  obrony  jednego 
z w ie lk ich  konwojów, który b y ł  a tak o w an y  przez,  
duże siły niem. łodzi podwodnych, 48 godz. t rw a ła
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p ró b a  a tak u  ze strony  np la . Łodzie p o d w odne n p la  
n ęk an e  b y ły  p rzez  ten  czas p rzez  o c h ran ia ją ce  k o n ­
wój bom bow ce. J e d n ą  łódź p o d w o d n ą  zatopiono, 
d rugą  p raw d o p o d o b n ie , a w ie le  in n y ch  uszkodzono. 
K onw ój n ie  poniósł żadnych  s tra t. Sam olo ty  b ry ty j- 
k ie  s ta rto w ały  z t. zw. lo tn isk o w ca  kieszonkow ego. 
Sukcesy  n iem ieck ich  łodzi podw odnych  przec iw ko  
m ary n arce  han d lo w ej skończyły  się  bezpow ro tn ie . 
Pod an e  p rzez  N iem ców  dan e  o za to p ien iu  w czerw cu  
107.000 t. sta tków , jak k o lw iek  b. n isk ie , są  rów nież 
fan tasty czn ie  p rzesadzone.

W  w y p raw ach  n a  K olon ię  b ra ły  u d z ia ł e sk ad ry  
po lsk ich  bom bow ców .

Front M orza Ś r ó d z ie m n e g o . Sycy lia  i S a rd y ­
n ia  sa n a d a l pod c iężk im  o b strzałem  lo tn ic tw a  an- 
g lo-am erykańsk iego . O bie  w yspy  są  w  p ra k ty c e  od­
c ię te  od I ta lii. A tak o w an e  b y ły  Reggio d i C a lab ria , 
M essyna (k ilk ak ro tn ie ) lo tn isk a  w  Boca di Falco , 
G oriźio i M ilo, d a le j P a lerm o , C agliari, T rap an i 
i O lbia. W  sobotę w ciągu d n ia  lo tn ic tw o  anglo- 
am er. a tak o w ało  rów nocześn ie  8 n iep rzy jac ie lsk ich  
lo tn isk— na S ycylii (Milo, Scacia, Com misio i B iscari) 
oraz na S ard y n i(C h ilev an i, A lg ieri, M ilosa i C apotra), 
Podczas ty ch  w a lk  n ap o tkano  siln ie jszy , n iż  zw ykle, 
opór ze strony  lo tn ic tw a  n p la , W  w a lk ach  zes trze ­
lono 11 ssm olotów  przy  s trac ie  10 w łasnych.

N ieza leżn ie  od n a tężen ia ' ak c ji lo tn icze j nad  
obu w yspam i k o n tynuow ane są  a ta k i n a  p o rty  w łos­
k ie, p rzed e  w szystk im  na N eapol, k tóry, w y d a je  się, 
jest już n iezd a tn y  jako  b aza  m orska.

Po lska  łódź podw odna „D zik”, o p e ru ją ca  w spól­
n ie  z flo tą  b ry ty jsk ą  na M orzu Śródziem nym , sto rp e ­
dow ała  i za to p iła  w  c ieśn in ie  M essyńsk iej s ta te k  
zao p a trzen io w y  n p la  o po jem ności 4.000 ton. D w a 
tygodnie  tem u ten że  „D zik" za to p ił n a  w odach  w ło ­
skich  s ta te k  cy ste rn ę  o p o jem nośc i 7.000 ton. W  p a ­
źd ziern ik u  1939 r. M ussolin i p o w ied zia ł, a za nim, 
jak  papugi, p o w tó rzy ły  in n e  p ism a faszystow skie: 
„F in ita  la  P o lo n ia” . A  tu  tym czasem  żad n a  fin ita , 
tylko- po lsk i „D zik" posy ła  na dno w 1943 roku 
s ta tk i w łosk ie .

Na B a łk an ach  d z ie je  się  coś dziw nego. N acze l­
ny dow ódca w ojsk  osi von L eer p rzen ió sł sw ą k w a­
te rę  g łów ną z A ten  do Sofii, p on iew aż  N iem cy czu­
ją się  n iep ew n ie  w G rec ji i Ju gosław ii, M arszałek  
von M annsztein , dow ódca w ojsk  n iem ieck ich  od­
c inka  po łudniow ego  frontu  w schodniego, p rzy b y ł 
z K rym u (gdzie w te j ch w ili m ożna zażyw ać roz­
kosznego urlopu) do B ukaresztu . Tu odbyw a c ią g łe 1 
n a rad y  z posłem  n iem ieck im  K illm anem , Przy  tej 
o kazji ag en c je  n iem ieck ie  po d a ją , że arm ia  rum uń­
ska m usi się p rzygotow ać do w alk i z ang lo-am ery- 
kańsk im i w ojskam i (a m oże i z p o lsk im i— dopisek  
nasz). Tym czasem  za p o śred n ic tw em  am b asadora  
tu reck ieg o  w B u k areszc ie  R um uni p ró b u ją  zako­
m unikow ać L ondynow i i W aszyngtonow i, że R um u­
n ia  w alczy ty lko  p rzec iw  Rosji. R ów nocześnie  do 
S tam bułu  nad esz ła  w iadom ość z B ukaresztu , że 
Ita lia , R um unia, W ęgry  i B u łgaria  b ęd ą  się  s ta ra ły  
w spóln ie  raczej o zaw ieszen ie  b roni, n iż b y  m iały  
w alczyć do o sta tk a  za h itle ro w sk ie  N iem cy. Tym ­
czasem  z K a iru  nad ch o d zą  sen sacy jn e  w iadom ości, 
że siły  p ow stańcze  g reck ie  w cielone zosta ły  do 
w ojsk  a lian ck ich  i że b ę d ą  w ykonyw ały  o p e rac je  
w ojskow e, po ruczone im p rzez  n aczelne  dow ództw o

w ojsk  a lian ck ich  n a  B liskim  W schodzie. W  o k rę ­
gach O lim pu i S erv ii n a  uw oln ionych  te re n a c h  
„N arodow y F ro n t” G rec ji p o w o ła ł pod b roń  10 rocz­
ników . W  T essa lii p ie rw sze  zm otoryzow ane o d d z ia ­
ły pow stańców  g reck ich , w yposażone w  m otocykle, 
ro zp o częły  już  d z ia łan ia  p rzec iw k o  nplow i. Z ac ię te  
w a lk i pow stańców  toczą się rów nież  na K rec ie , n a  
u licach  m iast: K an ea , R etim o i K and ia .

Po łudn iow e B a łk an y  zaczyna  o g arn iać  p łom ień. 
W y d aje  się, że n iezad łu g o  b ę d ą  tu  się  dziać  n ie ­
zw ykłe  w ypadki.

F ro n t  w s c h o d n i .  T rzy  m iesiące  m inęły  od ch w i­
li p rz e rw a n ia  dz ia łań  w o jennych  n a  w ięk szą  skalę., 
Z ap o w iad an e j p rzez  N iem ców  o fensyw y n ie  w idać. 
A rm ia cze rw o n a  korzysta  rów nież  z w ypoczynku . 
N a w schodzie  bez  zm ian, t. zn, lo k a ln a  dz ia ła ln o ść  
tu  i ow dzie  p a tro li i k o leżeń sk a  w ym iana  o b strza ­
łów . S łab n ie  rów nież  ak c ja  lo tn icza , B om bow ce 
rosy jsk ie  a tak o w a ły  p onow nie  O rzeł w  nocy z 28 
na  29 czerw ca. T rafiono (nie w iem y czy napew no). 
bom bam i stac ję  i pociągi. In n e  fo rm acje  dokonały  
n a lo tu  na  K araczew . I tu  tra fio n o  pociąg  i pob lisk i 
sk ład  am unicji. T rzec i a ta k  sk ie ro w an y  by ł na  post 
T am an. W szystk ie  bom bow ce w ró c iły  b ez  s tra t. 
W  końcu ty godn ia  R osjan ie  b o m bardow ali żeglugę 
n iem ieck ą  w c ieśn in ie  K erczeń sk ie j; w  nocy z c zw art­
ku na  p ią te k  zrzucono bom by na  K ercz  (post) oraz 
po rt S en a ja . J e ż e l i  chodzi o ak c ję  rosy jską  — to 
w szystko, czego w ubieg łym  tygodniu  dokonało  lo t­
n ic tw o  rosy jsk ie . N iem cy n a tom iast uspoko ili się  
zu p e łn ie  i z ap rzes ta li n aw et bom bardow an ia .

Zastój w d z ia łan iach  w o jennych  na froncie  
w schodnim  d la  obu stron  jćst n ieb ezp ieczn y . Je s t  
to gra n e rw ó w  o w ysokim  n a p ię c iu  co do k tó rej 
n iem ieck i filozof w o jenny  gen. C lausev itz  p rz e s trz e ­
gał sw ych rodaków . P rzym usow y u rlo p  w y czerp u je  
nerw ow o żo łn ie rza  w ięce j, n iż na jc ięższe  w alk i. 
Ż o łn ierza  o p anow uje  b e z ład  i z an ik  w oli d z ia łan ia . 
N iem cy są w  tru d n ej sy tuacji. Z ajm ują  n ie w ą tp li­
w ie  pozycję  ob ronną  tak , jak  na  zachodzie . Za k i l­
ka  m iesięcy  m oże n as tąp ić  u d e rze n ie  R osjan, k tó ­
rego N iem cy n ie  pow strzym ają. R osjanom  jed n ak  
pow inno zależeć  n a 1 odb iciu  jeszcze p rzed  z im ą co- 
na jm niej U kra iny , A  w ów czas los fron tu  w schod­
niego b y łb y  d la  N iem ców  p rzy p ieczę to w an y . P y ta ­
n ie  ty lko , czy na  ta k ą  a k c ję  R osjan ie  są  dość silni. 
N astępne  k ilk a  m isięcy  sy tu ację  tę  w yjaśn ią,

Front D a le k ieg o  W sch od u . W ojska ch ińsk ie  
za ję ły  sto licę  p ro w in c ji C ze-K iang. J e s t  to jed n a  
z dogodnych pozycyj na  bazę do bom b ard o w an ia  
Tokio.

W ojska am ery k ań sk ie  rozpoczęły  na po łdn , P a ­
cyfiku  akcję  na  du żą  sk a lę . W ojska te  w y lądow ały  
pod osłoną m ary n a rk i w ojennej i lo tn ic tw a  n ad  za ­
to k ą  N assam  na  północnym  w y brzeżu  Now ej G w inei 
oraz  na cz te rech  w yspach  a rch ip e lag u  Salom ona, 
A k c ją  tą  dow odzi am er. gen. K ruger,

OFIARY: W okólsk i 1.000, Z bilu t 500, J . K. 100, W. 
J . 100, D ąb 200, Ju la  100, Jó ze f 100, L ipa 30, 
Ś m iały  30, P ap iero sy  25, D októr 25, Iren k a  20, 

v Szm aty  20, D ziubow ski 20, S k n e ra  20, P rezes 
20, M a tk a  10, Szopen 10, G rot 8, S ta s iek  5, 
M arjan  5, D robiazg 5, Ju re k  2,


